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miesięcznie 


Co dzień niesie? 


Wczoraj, t. j. w drugie święto Bożego 
Narodzenia siedziałem wieczorem w re- 
dakcyi i przeglądałem wiedeńskie  dzienni- 
ki, gdy do pokoju wszedł gość, już na 
pierwszy rzut oka na obcego przybysza 
wygłądający. 

, — Pan daruje — zaczął — że o tak 
niezwykłej porze i nawet w niezwykłym 
dniu przychodzę, ale widziałem, że się 
w oknach świeci... 

— Proszę, czem mogę panu służyć? 

— Panie redaktorze — rzekł ów obcy, 
wymieniwszy swoje nazwisko — ja jestem 
z Wilna i nieznam tutejszych stosunków. 

| Bądź pan łaskaw powiedzieć mi, czy jest 
f tu we Lwowie jaka opinia publiczne, czy 
jej niema? 

— Opinia publiczna ?... czy jest, we 
Lwowie? Rozumie się, że jest... ale jak 

- to pan właściwie rozumiesz... i niby dla- 
"czego się pan o to pyta? Z 
, — Proszę pana, dzieje się we Lwo- 
wie jedna rzecz, której ja moim rozumem 

i pojąć niemogę. 

— Cóż takiego? 

— Goniec od szeregu tygodni zarzuca 
Hudecowi, że okradł zostającą pod jego 
dozorem Kasę chorych, i ofiarowuje się 
zarzut ten przed sądem udowodnić, i do- 

k kładnie- wskazać, w jaki sposób się te 
3 malwersacye odbywają. Otóż ten Hudec, 
o ile wiem, jest nietylko dyrektorem Kasy 
chorych, ale i radnym miasta Lwowa i po- 
słem do parlamćntu. Bój się pan Boga, 
gdzież tu jest jaka opinia publiczna, któ- 
raby człowieka piastującego takie godności 
k zmusiła, aby się oczyścił z podobnie 
| ciężkich zarzutów ? Czy tu u was niema 
tego, co się sumieniem społeczeństwa na- 
zywa? Przypuszczam, że w parlamencie 
f nieznają tego zarzutu, jaki Goniec przeciw 
`. Hudecowi podnosi, ale przecież tutejsza 
Rada miejska chyba Gońca czyta — icze- 
S muż, gdy Hudec na posiedzenie przyjdzie, 
| inni radni podają mu rękę? czemuż żaden 
niewstanie i bodaj interpelacyi niewniesie, 
co Hudec na ten zarzut ma do odpowie- 
dzenia? Panie szanowny, u nas taki poseł 
czy też radny miejski byłby niemożliwy. 
| Albo on za złodziejstwo, albo redaktor da- 
A nego dziennika za oszczerstwo musiałby 
pójść do kryminału! Opinia publiczna 
u nas nie pozwoliłaby na to za nic 
w świecie, aby człowieka, którego obda- 
rzyła zaufaniem, publicznie dziennik poli- 
tyczny piętnował jako złodzieja i dzfrau- 
denta, 
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Poczęstowałem wzburzonego gościa 
dla uspokojenia papierosem i począłem 
mu syluacyę wyjaśniać jak następuje: 

— Widzi pan, u nas, jak wszędzie, 
jest opinia publiczna, i ma ona to naj- 
głębsze przekonanie, że Hudec Kasę cho- 
rych okradł, że Goniec niepisałby tego, 
gdyby niemiał na to w ręku murowanych 
dowodów. Gdyby Hudec był tylko dyre- 
ktorem Kasy chorych, mógłby od biedy 
ignorować te zarzuty, i rozumować so- 
* bie: jak długo niesiedzę w kryminale, tak 
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długo mam patent na uczciwego człowie- 
ka. Ale od radnego i od posła do parla- 
mentu opinia publiczna powinna zażądać, 
aby wystąpił przeciwko podobnym zarzu- 
tom, tem bardziej, że nie byle kto ten 
zarzut podnosi. Przecież socyaliści usta= 
wicznie krzyczą, że Goniec Polski jest orga- 
nem Rady narodowej, to znów arcybisku- 
pów, albo namiestnika, albo tak poważnej 
partyi katolicko-narodowej... Gdy mi więc 
taki przeciwnik zarzuca złodziejstwo, to 
powinienem na to reagować. Pan Hudec 


Śmierć dla latki. 


jak: DERENIÓWKA, 
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reaguje też w swoim organie, ale w innych 
Rwestyach. Nazywa Gońca pornograficznem 
piśmidłem, wymyśla mu, gdy Goniec po- 
wodowany poczuciem słuszności weźmie 
w obronę którą z władz, wydrzeźnia re- 
portera Gońcowego, podpłaca nawet dra- 
bów, aby się na redaktora Gońca rzucali 
z tyłu, ale złodziejstw w Kasie ch6rych 
nie tyka, na to Hudec ma zamknięte uszy — 
no i wie czemu. 
— A gdzież jakaś władza przełożona, 
jakaś interwencya... 
| — W Kasie chorych jest Rada nad- 


EF * zorcza, ale jest to zbiór cymbałów, albo 
_ tchórzów, którzy boją się skandal wykryć 


‘i Hudeca zgubić. Co do Rady miejskiej, to 
mówiłem z niektórymi radnymi i animowa- 
łem ich, aby na którem posiedzeniu kwe- 
styę z tych zarzutów zrobili, ale każdy od- 
powiadał mi: a w zamian zato Hudec 
w swojej rewolwerowej szmacie okrzyczy 
mnie łotrem, nędznikiem, kanalią itd.! Co 
ja mam z tego? I wrogów sobie naczynię 
i na długie lata kłopotu się nabawię. Ja 
wiem, że złodziejowi rękę podaję, ale 
w naszych stosunkach trudno się samych 
czystych rąk dotykać... Tak odpowiadają 
mi koledzy Hudeca i ztej strony niema co 
liczyć na jakąś próbę sanacyi. 

Na tem skończyła się nasza rozmo- 
wa. Gość mój był już u drzwi, gdy jeszcze 
się wrócił i zapytał: 

— Przepraszam pana, ale ten Hudec 
z pewnością drugich bardzo surowo sądzi 
i potępia? Bo to tak zwykle bywa... 

— A jakże pan chciałeś inaczej? Ro- 
zumie się: wszyscy w jego ustach Są zło- 
dzieje, draby, oszuści, . kanalie... Ma się 
wrażenie, że Hudec, sam siedząc w kałuży, 
chce wszystkich dokoła obłocić, aby nikt 
niemógł powiedzieć, że jest lepszym od 
niego. 4 


„jak tylko stanowczym krokiem do 


U mas i ma świecie, 


Na horyzoncie politycznym, u schył- 
ku schodzącego w przepaść starego roku, 
bardzo problematyczne ukazują się znaki, 
Gnębiony przez caly wiek polski naród 

rósł w siłę żywiołową, 
potężniał, krzepił się i śmiało, po rycer- 
sku stąpał po szczeblach współczesnej 
cywilizacyi na wyżyny, kędy inne, nieskrę- 
powane stanęły narody. 

Ten wzrost wewnętrzny zaniepokoił 
wrogów naszych odwiecznych. Po bez- 
skutecznych usiłowaniach systematycznego 
wynaradawiania, ograbiania narodów i 
gwałtów na terenie swej- polityki wewnę- 
trznej 


uczyniono ze sprawy polskiej kwestyę 
międzynaródowa. 


kwestyę dla każdego z tych państw wagi 
pierwszorzędnej. 

Zrozumiełi wrogowie nasi, że rozwój 
nasz wewnętrzny, cywilizacyjny, kultural- 
ny, ekonomiczny etc. jest niczem- innem, 
nieza- 
wisłego, wolnego bytu wśród innych ną- 
rodów. 

Tem się tłumaczy niebywały wobec 
międzynarodowych zagwarantowanych przez 
wszystkie prawie mocarstwa europejskie 
praw, gwałt pruski, który tak energiczny 
wywołał protest w -caiym naszym narodzie 
iw łonie wszystkich społeczeństw. Nie- 
którzy sądzą, że kwestya prusko-polska 
rozciąga się na całą Europę jako kwestya 

germano-słowiańska. 

Mylą się jediuak ci, którzy tak rzecz 
pojmują. Najwięxszy. kolos w słowiańszczy- 
źnie, despotyczna, zdeprawowana, strupie- 
szała Rosya poszła na rękę swemu sąsia- 
dowi i w ostatnich czasach bardzo ener- 
gicznie występuje przeciw ‚samoobronie 
iem. naszego zostającego pod jego ber- 
em 
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Jak już wspomnieliśmy kilkakrotnie, 
uśmiercenie „Macierzy szkolnej* w Króle- 
stwie nastąpiło wskutek żądań z Berlina. 
Teraz rząd carski idzie dalej. Zaczyna 
uśmiercać pisma, które nawoływały do boj- 


kotu towarów pruskich, wdrażać śledztwa w 


przeciw stowarzyszeniom robotniczym, po- 
dejrzanym o akcyę antyprusk 


ą. fe 
Ale — gwałt musi się odciskać gwał- 


tem, takie już prawo dominuje w atmo- 


sferze dziejowej 


świata. Nowy 
moskiewski, 


wywołał głębokie wzburzenie w najszerszych, 
Kołach tamtejszego społeczeństwa. 


gwałt 
pozbawiający naród szkół, 
które z taką ofiarnością do życia powołano, AA 


Tym razem nietylko socyalna demokra- ` 


cya zawrzała buntem wewnętrznym, ale 
i inne sfery i organizacye. Nie można się 
tu powstrzymać od wygłoszenia obawy, 
że w krótkim czasie, przygasła już rewo- 
lucya za kordonem, 


nówą zapłonie pochodnią. 


Tyle, co do tej części Polski. — Pod 
Prusakiem zaś nasza akcya antypruska wy- 
wołała w sferach przemysłowych i handlo- 
wych ogromną panikę. Kupcy i przemy- 


słowcy odbywają wiece, na których uchwa= 


lają rezolucye potępiające politykę. Prus, 
oraz odezwy do naszego narodu w celu 
wyperswadowania nam, że ohi, kupcy 
i przemysłowcy niemieccy, za politykę 
rządu Wilhelma nie są odpowiedzialni, 
Akcya ta jednak: nie wstrzyma już olbrzy- 
miego dzieła, jakie dokonywa nasz na- 


, ród. Bojkot towarów niemieckich będzie 


w dziejach powszechnych stanowił zdarze- 
nie epokowe, takie, jak np. różne związki, 
jaszćzurczy, szmalkandzki, rewolucya fran- 
cuska, koalicya przeciw Napoleonowi i inne. 
A będzie to epokowem zdarzeniem dlatego, 
że pociągnie ono za sobą daleko sięgające 
następstwa w stosunkach międzypaństwo-= 
wych. 


Prasa niemiecka w Austryi na równi - 


Z CY SSR Pa do koka za Prusa- 
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JAN TRUPISZYN 
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MCG JEA 


W tym celu niżej podpisany komitet 
partyi socyalno demokratycznej zwołuje na 
najbliższy wtorek o godzinie 11 rano zgro- 
madzenie wyborców Il. dzielnicy z nastę- 
pującym porządkiem dziennym: 

1. Kto powinien reprezentować lud ro- 
boczy w parlamencie? Referent towarzysz 
dr. Brylant. 

2. Praca a kapitał. Referent towarzysz 
J. Tłuściec. 

3. Burżuazya a socyalna demokracya. 
Referent tow. Salo Monder. 

Trupiszyn czytał to ogłoszenie i z wiel- 
kiego wzruszenia aż się oparł o płot, bo 
nogi mu osłabły, 

 — Czego chcesz od tych plakatów ? — 
spytał go Ferdek przebierając nogami. — 
To psiekrwie socyalisty breszą, ale tyla im 
wierzyć można, co psu za płotem. Ja u nich 
był i chodził na demonstracyę, nawet za 
bicie szyb do ciupy się dostałem, ale na 
nic taką robota z nimi. Sami nadziewają 
sobie kantynę, a biednemu wiatrem żyć 
każą. Znam ja tych. złodziejów, z nimi 
niema interesu ! 

Trupiszyn patrzał na plakat z wysadzo- 
nemi od wzruszenia oczyma, wargi rozstą- 
piły mu się w dzikim uśmiechu, a z poza 
nich pobłyskiwały złośliwie krótkie, białe 
zęby. 

:— Chodź, źgacu, czego stoisz przed 
parkanem? —  szturknął zniecierpliwiony 


. Ferdek Trupiszyna. 


— Postój, jucho, niech jeszcze raz 


pité wś — odrzucił ona to TERA 
głosem, który aż nadto widocznie ze wzbu- 
rzonej wzruszeniem piersi mu się wydo- 
bywał. 

I znów z największą uwagą po- 
cząt odczytywać plakat, aż zawołał ucie- 
szony : 

— Ferdek, dobra nasza! 
złodzieje są... 

— Jak oni złodzieje, to co ci z nich? 
Chodź, Jasiek, chodź! 

I pociągnął nieopierającego się zresztą 
Trupiszyna za sobą. Doszli tak do alei, 
która prosto przed dworzec kolejowy pro- 
wadzi. 

— Jedynasta teraz — rzekł Trupi- 
szyn — to akurat możnaby tam pójść. 

— Skąd wiesz, że jedynasta ? — spy- 
tał Ferdek. 

— Widzę na zegarze na dworcu ko- 
lejowym. 

— To ty uślepisz tak daleko? 

— No, jeszcze dalej nawet. W Ame= 
ryce na prairach tak mi się oczy wyostrzy- 
ły, że o dwadzieścia kroków na kieszon- 
kowym zegarku godzinę poznaję. Ale słu- 
chaj Ferdek, my idziemy prosto do hotelu 
de Laus. 

— Wściekłeś się, czy co? — spytał 
Ferdek przystając ze ździwieniem — toż 
to na Łyczakowie, akurat na przeciwnym 
końcu miasta. 

— To ico z tego? Całą Galicyę 
przewandrowaliśmy na piętach, a teraz 
Lwowa przejść niechcesz ? 

— Niechcę, bo od Gródka pieszo 
dyrdamy. Wstąpmy bodaj gdzieś dla od- 
poczynku., Chciałeś iść do Bombacha, nie? 
Z głodu mnie mgli, nie zajdę ci na Ły- 
czaków. 

— To wejdźmy do Bombacha. Ale 
musimy cienko jeść i pić. Dużo ty masz? 

— Ja? Dwie szóstki i parę halerzy. 


Wszystkie 


— 7E ani i tylę niemam. No de pedales. 
my sobie radzić. 


I szybko poczęli. iść Grodecką w stro- St 


nę miasta. ia y ze sobą prawie nic, 
bo wozy i tramwaje głuszyły słowa, A 
przytem Trupiszyn pędził tak ostrym kro- 


kiem, że jego towarzysz z biedą mógł za 4 


„nim nadążyć. 
Tak doszli do Kaźmierzowskiej ulicy, 


gdzie na rogu był szynk Bombacha. Nie« 


bawem obaj weszli do niego. 

— Nic się tu nie zmieniło — rzekł 
Trupiszyn rozglądając się po nizkim, za- 
dymionym lokalu. — Mój ty Boże, tak 
dawno jak tu byłem, a przecie tak wszyst-- 
ko doskonale pamiętam. 

— Pijmy co, bo mnie z nóg zwali — 
syknął Ferdek zacierając ręce. 

Przeszli do drugiej izby a szynkarz 
wniósł za nimi małą buteleczkę wódki i dwa 
duże żydowskie bałabuchy. Zabrali się za- 
raz do jedzenia, a pili i jedli chciwie. Wi- 


dać było, że głód im wnętrzności dobrze © 


wytargał. . 

— Słuchaj, Jasiek — rzekł Ferdek, 
zaspokoiwszy pierwszą chciwość głodu — 
teraz trzeba coś wyspekulować, abyśmy 
mieli parę koron w dolinie. Ja mam taką 
spekulacyę... 


— Powieś się — przerwał mu fru- 


piszyn wesoło. — Już ci mówiłem, że pój- 
dziemy zaraz do hotelu de Laus. 
— A tam poco? 


— Tam ma się. w południe odbyć EŃ 


zgromadzenie wyborcze. Chodź zemną 

Ferdek, a zobaczysz, że będą gronie. 
Ferdek spojrzał Trupiszynowi w oczy, 

jakby go chciał na wskróś przeniknąć. 


(C. de u.) 
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kami. Ponieważ jednak słowiańskie ludy 
stanowią większość w Austryi, przewidy- 
wane są więc 


daleko idące niesnaski wewnątrz monarchii. 


Bardzo ciękawe wyniki da nieza- 

wodnie 
Zjazd słowiański, 

który, jak projektują rosyjskie pisma ma 
się odbyć na ziemi polskiej — w Zako- 
panem. Z niecierpliwością należy czekać 
tej chwili, kiedy na naszej ziemi powitamy 
gości całej słowiańszczyzny i kiedy wobec 
nich i całego świata wyspowiadamy się 
ze wszystkich naszych bólów i dolegli- 
wości. Czy aby tylko na Zjazd ten nie 
wyruszą zorganizowane bandy ukraińskie 
z widłami, cepami i nożami szukać dla 
siebie sprawiedliwości i chwały ? 

Z Wiednia donoszą, że 


Sejm czeski będzie po Nowym Roku roz- 
wiązany, 
a nowe wybory mają się odbyć w lutym. 
My zaś Sejmu od jutra nie mamy. Nowe 
wybory przypadną na kwiecień, a pierwsza 
kadencya odbędzie się dopiero w jesieni, 
mimo, że prowizoryum budżetowe uchwa- 
lono tylko na pierwszą połowę roku 1908. 
W północnej Afryce, w Tangerze 


przyszło do strasznej rzezi. 


Stolica sułtana Fez została zdobytą 
przez szczepy Kabylów, którzy w połącze- 


"niu z miejscowymi buntownikami dokonali 


rzezi głównie ludności żydowskiej. 


Krajowa konferencja nauczycielska. 


(I). Krajowe konferencye nauczyciel- 
skie mają być co sześć lat zwoływane 
na to, ażeby nauczycielstwu jako takiemu, 
umożliwić wydanie w pewnych sprawach, 
dotyczących szkół ludowych swej opinii 
fachowej. Do rzędu spraw takich należy 
przedewszystkiem sprawa układu podrę- 
„czników i toku nauczania, a dalej wszyst- 
kie zagadnienia natury pedagogiczńo-dy- 
daktycznej, jak niemniej kwestye mające, 
lub mogące mieć związek ze szkołą ludo- 
wą i wpływające na rozwój jej pośrednio 
czy też bezpośrednio. 

Jak widzimy z tego, konferencye szkol- 
ne krajowe to nie zabawka, to nie wiec 
płomienny, ani żadna ankieta drożyźniana, 


biorąca w obronę wedle okoliczności raz. 


rzeźników a drugi raz znów jatki miejskie, 
ale zgromadzenie ludzi poważnych, osi- 
wiałych w pracy i doświadczonych peda- 
gogów, powołanych do wyrażenia opinii, 
w uajżywotniejszych zagadnieniach szkoły 
i wychowania. 

Tak sobie przynajmniej każdy prze- 
ciętny te konferencye wyobrażać będzie, 
czy jednak tak jest, to inne pytanie. 

Przedewszystkiem nie wiadomo doted 
nikomu oficyalnie, dla jakich przyczyn 
konferencye krajowe, mające się odbywać 
we Lwowie co lat 6, podzielono na 
pięć konferencyj rejonowych, 
i dlaczego zwołano je dopiero po latach 
ośmiu. 

Ani to praktyczne ani pożyteczne. Nie 
praktyczne dlatego, bo otrzymuje się z 
obrad konferencyjnych pięć tonów, które 
jakto pouczyła nas praktyka, łączą się po- 
tem w bardzo nieharmonijny akord — a 
często nawet w taką kocią muzykę, że 
Rada szkolna krajowa i wydział wyko- 
nawczy tej konferencyi niewie wprost, co 
z uchwałami zrobić, jak je powiązać i po- 
łatać ze sobą, ażeby się nazywało, że kon- 
ferencya uchwaliła coś praktycznego, no i 
pożytecznego. 


najnowszych artykułów, wchodzących w zakres 
malarstwa artystyczn., wypalania, rzeźbienia itp, 
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Czy zaś wogóle pożytecznem być 
może rozdrabnianie sił na atomy i szuka- 
nie mądrych wytycznych dla szkoły ludo- 
wej nie w jednem poważnem zgromadze- 
niu, ale w pięciu odrębnych kółkach, nie- 
chcemy się nad tem zastanawiać nawet. 
Przysłowie mówi, że: gdzie kucharek 
sześć, tam niema co jeść. 

Nie wątpimy, że Rada szkolna krajo- 
wa, nabrawszy dalszego doświadczenia w 
b. r. z wyniku obrad rejonowych konfe- 
rencyj, da spokój w przyszłości podobnym 
niepraktycznym próbom — chyba mie- 
liby mieć racyę ci, którzy twierdzą, że 
konferencyę krajową podzielono na rejo- 
nowe — z obawy, by zbyt poważne cia- 
ło, nie wyraziło zbyt poważnego zda- 
nia o wielu kwestyach szkolnictwa nasze- 
go ludowego i nie uderzyło w dzwon 
trwogi, sięgający aż do dna całego społe- 
czeństwa. 

Twierdzą bowiem ci pesymiści, że Ra- 
da szkolna krajowa, pomimo  najszczer- 
szych swoich intencyi i pomimo ducha 
obywatelskiego, jakim jest ożywiona — 
jest zawsze i ciągle powolną tylko służką 
centralnego rządu we wszystkich kwestyach 
dotyczących szkolnictwa naszego — a już 
w sprawie podręczników szkolnych — to 
wprost musi to robić, co jej na- 
kazuje się z góry, 

Rząd centralny ma czuwać bowiem 
najskrupulatniej nad tem — by podręczniki 
dla szkół ludowych wpajały w dziecko 
przedewszystkiem miłość Ojczyzny austrya- 
ckiej tudzież by zastąpiły uczucie przywią- 
zania do Polski - Ojczyzny — ocukrzoną mi- 
łością kraju rodzinnego. 

Rząd centralny nie Spuszczał nigdy 
bacznego oka z tego momentu, by na każ- 
dej kartce książki do czytania przemawiała 
do duszy dziecka ta druga Ojczyzna, % 
ku niej skierowane było wrodzone patryo- 
tyczne uczucie dziecka. Tak samo baczył 
pilnie, by ustępy historyczne, dotyczące 
historyi polskiej zawierały rzeczy i zdania, 
któreby nie tak łatwo obudzić mogły en- 
tuzyazm dziecka dla monarchów polskich, 
zaś o Polsce poza granicami monarchii 
Habsburgów nawet się nie wspomina. 

Więc nie byłoby to wygodnem i mi- 
łem, gdyby w tak poważnem i wielkiem 
gronie jak konferencya nauczycielska z ca- 
łego kraju, odezwał się w tym kierunku 
poważny i stanowczy głos protestu i prze- 
strogi. 

Nie łatwo byłoby go zdusić, tak jak 
to się stało we Lwowie — i nie łatwo mo- 
żnaby znaleźć tak wielki kaganiec, któryby 
zamknął usta tak wielkiemu zgromadzeniu. 

A właśnie na obecnie skończonej kon- 
ferencyi, mógł zajść ten wypadek, bo ona 
właśnie miała do spełnienia to wielkie 
i piekące zadanie, jakiem jest dla całego 
naszego społeczeństwa: rewizya pod- 
ręczników szkolnych, 


Jubileusz odtylcowega karabinu. 


Armia austryacka obchodzi w tym 
roku swego rodzaju jubileusz, a miano- 
wicie czterdziestoletni jubileusz zaprowa- 
dzenia karabinów odtylcowych. Inne pań- 
stwa dawno wyprzedziły były Ausiryę 
w tym względzie i potrzęba było dopiero 
bolesnej nauki roku 1866, aby zarzucić 
„taroświeckie karabiny kapslowe, niesły- 
chanie ciężkie, z których najwprawniejszy 
strzelec nie mógł dać w minucie więcej 
strzałów jak cztery. Kaliber owych sta- 
rych karabinów z przodu nabijanych wy- 
aosił 13:9 kilometra, a więc był prawie 
uwa razy większy od dzisiejszych Manli- 
<cherów. Ładunek prochu wynosił 4 gramy, 
a kula ołowiana 29'/, grama. 


Po przegranej wojnie z Prusami w 
roku 1866 ustanowiono osobną komisyę 
wojskową z arcyks. Wilhelmem na czele 
i polecono jej skonstruować model nowego 
karabinu, któryby mógł wytrzymać po- 
równanie z pruskiemi iglicówkami. Zara- 
zem jednak polecono owej komisyi, aby 
ta reforma stosunkowo jak najmniej ko- 
sztowała, aby więc starano się ile możno- 
ści przerobić stare karabiny kapslowe na 
odtylcowe. 

Plany takiej przeróbki wypracował 
rusznikarz wiedeński Franciszek Wanzel, 
do starych luf karabinowych  przyśrube- 
wano sporządzone przezeń zamki i odtyl- 
cówka była gotowa. Przerobienie w ten 
sposób jednego karabinu kosztowało dzie- 
więć guldenów. Zaczęto tedy wprowadzać 
w roku 1867 w piechocie te nowe Wän- 
zlowskie karabiny, ale wnet pokazało się, 
że są one do niczego. Już przy pierwszych 
próbach w obozie w Bruku nad Litawą 
zdarzyło się kilka nieszczęśliwych wypad= 
ków, gdyż siła wybuchowa prochu rozry- 
wała owe przyśrubowanę zamki, a skut- 
kiem tego pokaleczonych zostało ` wielu 
żołnierzy i oficerów. Dlatego też jeszcze 
przed upływem roku 1867 zatwierdził ce= 
sarz model innego karabinu odtylcowego 
11 milimetrowego kalibru, sporządzony 
przez fabrykanta broni Józefa Werndla 
w Steyer w Austryi Górnej. 

Taki jeden karabin kosztował 41 gul- 
denów i wkrótce zaopatrzono w nie całą 
piechotę. Następnie ulepszano je kilka= 
krotnie, aż w ośmnaście lat później, t. j. 
w r. 1885 ze względów konkurencyjnych 
musiano całkiem je zarzucić i zastąpić dzi- 
siejszymi magazynowymi karabinami repe- 
tierowymi systemu Manlichera. Początkowo 
miały one 11 milimetrowy kaliber, zaś w 
r. 1895, gdy zaprowadzono proch bez= 
dymny zmniejszono także kaliber karabinu 


-na 8 milimetrów. Dzisiejsze karabiny są 


o połowę lżejsze od dawnych z przodu 
nabijanych, a niosą trzy razy dalej. 

Te karabiny stosunkowo najdłużej 
utrzymały się w armii. Wyparły je dopłęro 
repetiery i zaprowadzenie bezdvmnego 
prochu. 


Sojusz z Węgaeamiu! 


Sojusz z Węgrami, to jedna z naj- 
większych rzeczy, których możemy w obe- 
cnym czasie dokonać. Jedyny to naród w 
Austryi, z którym możemy pójść razem bez 
żadnych wątpliwości. A równocześnie tyl- 
ko sojusz z Węgrami może nam 
przywrócić to poważne stanowi- 
sko w państwie, któreśmy dziś 
utracili. 

Sojusz z Czechami, to farsa, której 
żaden Niemiec na seryo nie bierze; każdy 
bowiem Niemiec wie, że w istocie istnieje 
między Połakami a Czechami sprzeczność 
interesów, która nie pozwoli im pójść ra- 
zem. Może się p. Kramarz bratać z Pola- 
kami we Wiedniu, ale gdy trzeba wsadzić 
urzędnika polskiego do ministeryum wie- 
deńskiego, on go pierwszy utrąci, aby na 
to miejsce poprzeć Czecha; gdy zjawi się 
spór polsko-ruski, on znów stanie po stro- 
nie Rusinów przeciw Polakom. Więc jak w 
takich warunkach mówić o trwałym soju- 
szu i przyjaźni. Niemcy nie są głupi, że 
kpią sobie z tej „słowiańskiej solidarno- 
ści“ i tyle się o nią troszczą, co o śnieg 
zeszłoroczny. 


Natomiast drżą Niemcy, żeby Polacy 8 


nie zawarli sojuszu z Węgrami. Tożby się 
mieli wówczas z pyszna! Polacy w so- 
juszu z Węgrami byliby najwięk- 
szą potęgą, którejby Niemcy nie 


ierwszą Wielką Wystawę Gwiazdkową 


urządził Alojzy Hübner w Rynku i. 38 


Wstęp wolny. Wystawa dla PT. 
Publiczności cały dzień otwarta. 
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dali rady nawet z pomocą Cze- 
chów. 

Cały naród nasz to czuje — i dlatego 
z taką szczerą przyjaźnią i gorącą 
sympatyą odnosi się do Węgrów. 
Równie dobrze jak my, czują to Węgrzy, 
-gdyż dla nich ten sojusz jest ważny i dla- 
tego, wbrew wszelkim intrygom i potwa- 
rzom, jakie naumyślnie na Węgrzech szerzą 
o nas Niemcy, wszyscy patryoci wę- 
gierscy stoją po naszej stronie. 

Wystarczyłoby jedno słowo życzliwe, 
jedno wystąpienie posłów naszych w par- 
lamencie, aby sojusz, którego potrzebę oba 
narody tak żywo odczuwają, został wreszcie 
zawarty. 

A tymczasem cóż się dzieje? 

Była znakomita sposobność, aby w par- 
lamencie austryackim, gdzie Niemcy w nik- 
czemny sposób napadli na Węgrów, wziąć 
naszych przyjaciół w obronę, aby powie- 
dzieć Niemcom, że my w naszej obecno- 
ści Węgrów spotwarzać nie pozwolimy. 

Nie tylko to się nie stało, nie tylko 
żaden z posłów polskich nie miał tej cy- 
wilnej odwagi przyznać się, że my stoimy 
po stronie Węgrów przeciw Niemcom, ale 
stało się jeszcze coś przeciwnego. 

Oto poseł Małachowski skorzystał 
"z tej chwili, aby wypomnieć Niemcom 
krzywdy słowiańskie, a adwokat wadowi- 
cki poseł Łazarski wystąpił z namiętną 
przemową, w której prześcignął sa- 
mych Niemców w napaściach 
na Węgrów. i 

Nie można się dziwić p. adwokatowi 
z Wadowic, — ale dziwić się musimy, że 
Koło Polskie na tego rodzaju przemówie- 
nia pozwoliło i to właśnie przed zebra- 
niem się delegacyi, w której od stanowi- 
ska Węgrów zależy nasz wpływ i zna- 
czenie ! 

Smutnie będzie z naszą polityką, jeżeli 
kierunek jej nię będzie stanowczy i od- 
ważny. i 


kargi czy... skła, 


Sentyment i Ślamazarność nas zgubi- 


"ly. Świadczy o tem historya, potwierdzają 


"w pewnej mierze czasy obecne. 

/Na krzywdy sobie wymierzone ma my 
zwyczaj odwoływać się do humanizmu, 
kultury i uczuć cywilizacyjnych tych, któ- 


rzy tę czynniki rozwoju duchowego kopią . 


nogami i wyciągają ku nam ożóg. 

Na usprawiedliwienie tej taktyki i na 
jej obronę powołujemy się na swoją bez- 
bronność, 

Jest to taktyka słabych i w swe siły 
nie wierzących. 

Każdy naród, jeśli chce żyć, musi 
być bronnym, t. į. musi mieć. siłę, jeśli 
nie na zewnątrz, to skupioną w sobie 
i skierowaną na umocnienie wewnętrzne 
pewniejsze ku obronie, niż stal bagnetów, 
niż spiż armat. . j 

, Przejawami tej siły są: 

1. Hart ducha. 


| hygieniczne z wadą tutki 
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2. Wysoko rozwinięta godność naro- 
dowa. 

3. Solidarność społeczna. 

4. Sprawność gospodarcza. 

5. Niezależność ekonomiczna. 

6. Wiara mocna w lepszą przyszłość. 

Oto sześć obowiązków obywatelskich, 
których uświadomienie i wypełnienie da 
nam siłę bronną niezwalczoną. 

Tymczasem pełna świadomość tych 
obowiązków zjawia się u nas przygodnie 
przy bardzo silnych i bardzo bolesnych 
bodźcach zewnętrznych, które niby ude- 
rzenia bata budzą naszą czujność. 

W ostatnich czasach dosięgło nas nie 
jedno takie brutalne smagnięcie bata i to 
bardzo dotkiiwe. 

Oby one rozbudziły w nas na zawsze 
świadomość i umocniły w trwałej pracy 
ku wyrobieniu w sobie tej bronnej mocy, 
której nam brak. 

A wtedy i prześladować nas zaprze- 
staną, gdyż nie będą mogli traktować jako 
„ilość lekceważoną*, lecz jako siłę, z któ- 
rą trzeba się liczyć i szanować ją. 

Stosunki międzynarodowe oparte są 
na sile. 

Miejmyż ją i to w najprzedniejszym 
gatunku! 


Jego wigilia. 


Salon rzęsiście oświetlony. Panie jak 
kwiaty wonne i barwne — rozdają naj- 
słodsze uśmiechy i wiele obiecujące Spoj- 
rzenia tym, którzy jak ciemne lecz dynstyn- 
gowane plamy chylą się do nich w po- 
prawnych, wyuczonych ukłonach. On jest 
także między nimi. Równie uprzejmym jak 
zimaym uśmiechem odpowiada na atak na- 
dobnej sąsiadki; grzecznością płąci za 
grzeczność — spojrzeniem za spojrzenie — 
bo tak nakazuje dobre wychowanie, — 
a on nigdy o tem niezapomina. 

Jedno tylko go zdradza. W kącikach 
ust osiadł, wypełznąwszy mimo surowego 
zakazu — smutek bezbrzeżny, który zdaje 
się szeptać : 

— Nikt mi dziś śnieżnym obrusem 
stołu nie zaścieli, wierna towarzyszka życia 
opłatka nie złamie z prośbą o dalszą mi- 
łość serdeczną i równy udział w znosze- 
niu trosk; — dziecina nie obejmie samo- 
tnego — swymi rączętami — dopominając 
się pieszczot ojcowskich! — Ciężko — 
smutno — i smutniej z każdym rokiem! 

Wieczerza skończona. Dzwonią sanki, 
odwożące dostojnych gości, on jednak 
idzie pieszo, chce, by mu wiatr mroźny 
ostudził rozpalone czoło — i rozpędził 
smutne myśli. Dochodzi do swego domu, 
i dziwi się. 

— U mnie jasno, gwarno? Cóż tam 
być może? Wchodzi. U nóg jego gromadzi 
się wiele drobnych postaci, twarzyczki 
rozradowane zwracają się ku niemu! 

— Wyrwałeś nas śmierci, my twoje 
dzieci! O bądź nam drugim ojcem. Od nę- 
dzy i upodlenia ustrzegłeś nas, twoiśmy. 
Z twej łaski myśmy dziś uczciwe i prąco- 
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wite. — Tobie zato dzięki. — Dałeś nam 
poznać rozkosz dobrego — bądź zato cią- 
gle szczęśliwym. 


On stał bez ruchu. — Wreszcie z du- 


szy jego wystrzeliły dwa przeogromne — 
długie — miękkie ramiona, któremi objął 
serdecznie tych wszystkich bezdomnych, 
szepcząc gorąco: Wy moje dzieci kochane, 
wy moja rodzina i moje szczęście! 

Z daleka — ze swojej skromnej szkół- 
ki patrzyłam również samotna na tę cudną 
wigilię i płakałam z radości, że on choć 
chwilę prawdziwie szczęśliwy. 


Machlinice, 24. grudnia 1907. K.K. 


Żądamy od Prusaków sprawiedliwości 
dla naszych rodaków — i takiego upra- 
wnienia, jakie mają Rusini w Galicyi. 
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Kalendarzyk: 
W. piątek rzym.-kat. Jana Ew. — gr.-kat. 
Ftyrsa M. Zy 


W sobotę rzym.-kat. Miodziank. M. M., 
gr-kat. jełewterya. 

Repertuar teatru miajski3go (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera). 

W piątek popołudniu „Halka“ — wie- 
czorem „Szkoła“. — W sobotę popoł. 
„Hamlet“ — wieczorem „Faust“. — W nie- 
dzielę popoł. „Zażarty automobilista* — 
wieczorem „Wesoła Wdówka'*. 

„Cołosseum Hermanów: 

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co- 
dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed- 
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed- 
stawienia (serya od 16-go do 31-go b. m.). 
Nowy świetny program. 

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien- 
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 


Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór. 


MIEJSCOWA, 


Sprzedaż pojedynczych numerów „Goń- 
ca P.“ przeniesioną zostaje z dniem 1. 
stycznia z ul. Krzywej 6, do sklepu na 
ul. św. Szymona 3, Jest to uliczka łączą- 
ca ul. Krzywę z ul. Batorego. Nowy lokal 
zalem znajdować się będzie o kilkanaście 
kroków tylko od dawnego. 


Komitet budowy kościoła św. Elżbieży 
podaje do wiadomości, że 
czysty dochód z urządzonej na rzecz wspo- 
mnianego kościoła loteryi fantowej wynosi 
po zapłaceniu należytości rządowej, losów, 
reklamy, administracyi i zakupna fantów 
kwotę 80.546 K 89 gr. - 

Przy tej sposobności Komitet poczuwa 
się do miłego obowiązku złożenia ser- 
decznej podzięki wszystkim, którzy do osią- 
gnięcia tego pomyślnego rezultatu przy- 
czynić się raczyli a wszczególności Jej 
Ekscelencyi Jaśnie Wielmożnej Pani Na- 


wyrabiame maszyną postępową. 


(79 Tames bez dotknięcia rąk! 


| Jedyna fabryka świec wo- 
ą skowych i bliciownia wosku ) 


Piotra Kalońskiego, pod Trzema koronami, we Lwowie. Trybunalska 10, 
25) 


FRYDERYK SCHUBUTH i Sp. 


ROK ZAŁOŻENIA 1789. 46666666 LWÓW, RYNEK 45. 


; n otel, Restauracya i Winiarnia 


poleca: Świece woskowe, ołtarzowe i 
do sanctisimum. Stoczki woskowe. Gro- @ 
mnice białe i malowane. Świeczki wo- py 
skowe na Boże drzewko. kwlaty ułtarzowa pf 
l do ołtarzy — Miód biały lipowisc, znakomity oj 
przeciw kaszlowi, —— słoik po groszy 80 i kor, 1740. gg 


we własnym zarządzie prowadzone, poleca pokoje hotelowe wykwintnie urzą- 
dzone zapewniając P. T. Gościom troskliwą obsługę. — Pierwszorzędna Restau= 
racya sporządza potrawy na maśle deserowem. Abonentów na obiady i kos 
łacye przyjmuje po miernych cenach. — Wina stołowe na miary 
sprzedaie ko cenach nizkich. Piwo pilzneńskie B.B. ma czkilankia 
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miestnikowej za objęcie protektoratu nad 
loteryą, Szanownym Redakcyom dzienników 
za bezinteresowne umieszczenie odnośnych 
komunikatów, P. T. Artystom, i wszyste 
kim Paniom i Panom za liczne fanty i roz- 
sprzedawanie losów, W. Panom Juliano- 
wi Dąbrowskiemu, Firmie Karzimierz Le- 
wicki i Spółce stolarzy lwowskich za bez- 
interesowne urządzenie wystawy trzech 


"głównych wygranych, Wielnożnemu Panu 


Notaryuszowi Władysławowi Zawadzkiemu 
za bezinteresowne przeprowadzenie aktu 
ciągnienia, wreszcie Czcigodnym Paniom, 
które zajęły się uporządkowaniem kilku- 
tysięcy fantów. 

Wszystkim z całego serca: „Bóg 
plać“. 

Z wielkiej chmury mały deszcz. Przy 
ul. Kochanowskiego i. 32. w mieszkaniu S. 
bawiło się w wieczór wigilijny grono we- 
sołych młodzieńców i wesołych niewiast, 
reprezentujących ćwierć lwowskiego pół- 
światka. Jeden z nich żywił oddawna nie- 
chęć do pewnej damy, lecz dopiero w wie- 
czór wigilijny pod wpływem  żytniówki 
przybrało uczucie to realne kształty. Poło- 
żył zatem rewolwer na stole dla zamani- 
festowania swej niechęci, a wobec takiego 
expose uciekli obecni do przyległego pokoju. 
Jeden z gości jednak przystąpił do niego i 
zainterpelował go o powód tak groźnego 
stanowiska. Zanim miał czas dowiedzieć 
się, jegomość ów strzelił cztery razy — 
na szczęście w podłogę. Powstał huk, stuk, 
pisk, lokatorowie przywabili całą gromadę 
półksiężyców, i wśród takiej iluminacyi 
powędrowali uczestnicy „zabawy“ na in- 
spekcyę policyi. Tu temperatura spadła 
grubo niżej żera, a z nią wywietrzały tak- 
że rozmaite motywa, które spowodowały 
to Kkałaśliwe zajście. W rezultacie skończy- 
ło się na uwiecznieniu zajścia w protokó- 
łach policyjnych, a epilog rozegra się w 
sekcyi IIl., gdzie ów mąż groźny a nie- 
przezorny będzie odpowiadał za nieostro- 
żne obchodzenie się z bronią. 


Podrzutok. P. Marya Studziesz znala- 
zła w bramie domu przy ul. Kaspra Bocz- 


za- 


a główkę miało okrytą czarną chustką. 
Biedacy. W wieczór wigilijny zgłosiło 


"się na inspekcyę policyi kilka osób, pro- 


sząc o przytułek, ponieważ niemają gdzie 
WORDA: Byli to powracający z Ameryki 
emigranci. W pierwsze zaś święto Bożego 
Narodzenia rychło rano ulicą Karola Lu- 
dwika maszerowała partya takichże emi- 
grantów wydając radośne okrzyki. Zapy- 
tani o powód tej uciechy oświadczyli, że 


wm 
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mych, przez drugi znowu przyjmować go- 
ści. Wszystko to tak ją wyczerpało, że 
padła jak nieprzymierzając koń  fiakierski 
po po 20 kursach na dobę. Mąż jej jednak 
nie bardzo się martwi, bo jeśli padła, to 
jakby na polu bitwy dla szlachetnej idei: 
jak święta to jeść, pić bawić się do upa- 
dłego. 

Ponieważ Szanowna Redakcya nie za- 
prosiła mnie na święta, więc poszedłem 
sam do Naftuły, a potem do Stadtmiillera. 
Wszystko było bardzo ładnie, tylko że w 
tej ostatniej knajpie każą sobie płacić za 
garderobę 20 h. Słyszała kiedy Szanowna 
tedakcya o takiej nowości? Wracając do 
domu spotykałem co parę kroków tarza- 
jace się w śniegu ludzkie postacie. Prze- 
chodnie śpiewali „W rowie leży“ i ja też. 
Ponieważ nogi moje dostały porządnego 
zawrotu głowy, musiałem wsiąść do tram- 
waju, gdzie wyczytałem różne dziwaczne 
napisy: Np. „Uprasza się nie śmierdzieć*, 
„8 miejsc do spania“, „W celu zwalczania 
śliwowicy ministerstwo..." dalej nie wiem, 
co tam było, bo litery strasznie skakały. 
Kiedy na drugi dzień wyszedłem na mia- 
sto z przyjemnością się dowiedziałem, że 
nic się na świecie nie zmieniło. Żaden 
towarzysz się nie wściekł, szyby Szano- 
wnej Redakcyi całe, żadna defraudacya 
nie miała miejsca, nawet, o dziwo, nie 
było napadu hajdamaków na uniwersytet. 
Tylko w protókołach policyjnych zanoto- 
wano 5869 wypadków opilstwa, a na sta- 
ċyi ratunkowej 84 wypadków  roztrzaska- 
nia głowy halbą, 38 wypadków wybicia 


- zębów, i około 200 wypadków połamania 


kości rozmaitym śŚwiątecznikom przez ko- 
chających kumpanów. 

Tyle jest słów mojej 
działalności amen. 

Otrzymujemy następujące pismo z pro- 
śbą o umieszczenie: 

Odezwa. Mało komu wiadomo, że od 
kilku lat mieszka w Wiedniu malarz-arty- 
sta Aleksander Sochaczewski, je- 
den z wybitnych. uczestników. powstania 
r. 1863. Skazany na karę. śmierci — dro- 
gą ułaskawienia zamienioną na katorgę — 


reporterskiej 


w pierwszych sześciu latach jak pospolity 
zbrodniarz w okowach przy taczce — 
wśród najtrudniejszych warunków — pod 
okiem swych ciemięzców szkicował akta 
oskarżenia, straszne, nieubłagane, bo żyw- 
cem z natury. Wróciwszy z wygnania, całą 


į resztę życia i majątku poświęcił pracy ar- 


tystycznej nad przedstawieniem dziejów 
męczeństwa syberyjskiego. I w tej nowej 
walce, wierny raz powziętemu zadaniu, nie 


ryjskiego od ostatecznej biedy. Nie wolna 
nam starca, jednego z ostatnich weteranów 


1863 roku zostawić na opiece obcej, ani 


jego pracy duchowej na los przypadku. — 
W tym celu zawiązał się w ostatnich 
dniach w Wiedniu w stowarzyszeniu „Strze- 
cha* komitet dla przyjścia mu z koniecznie 
potrzebną pomocą materyalną. W skład 
komitetu wchodzą między innymi pp.: T. 
Bieniawski, sekretarz przy ministerstwie 
handlu, jako prezes, redaktor G. Smólski, 


jako wiceprezes, K. Korytyński, wiceprezes , 


„Strzechy* jako skarbnik, St. Wurst, urzę- 
dnik ministerstwa, jako sekretarz, K. Sa- 
wicki, wiceprezes akademickiego stowarzy- 
szenia „Ognisko“ i p. Marya z Leszczyń- 
skich Monatowa. 

Cokolwiekby dziś dla artysty uczyniono, 
aby mu umożliwiono bez troski o jutro 
wykończenie prac, uporządkowanie i za- 
chowanie materyałów cennych, szkiców 
i portretów z bardzo bolesnej epoki naszej 
historyi, zawsze jeszcze długo na nas cią- 
żącego nie spłacimy. 

Składki na ten cel nadsyłać można 
wszystkim pismom codziennym we Lwo- 
wie i w Krakowie, które ogłaszać będą 
listy kwot otrzymanych lub na ręce skarbni- 
ka, pod adresem: Komitet „Strzechy*, K. 
Korytyński — Wiedeń, V. Schónbrunner- 
strasse 27. ; 

Wiedeń, dnia 20. grudnia 1907. 


Komitet „Strzechy” 
dia A. Sochaczewskiego. 


Tropikalne gorąco panowało od wie- 
czora wigilijnego aż do dziś na stacyi ra- 
tunkowej. Przez święta udzieliło Pogotowie 


EYE ZZ T 


5 


różnym obywatelom pomocy w 52 wypad- 


kach. Były to przeważnie potłuczenia i 


rozbicia głów. „Baba“ pokieraszowała gło- 


wę „chłopu*, „chłop babie* i tak w kół- 
ko, niejedna „wysmarowała męża lagą* a 
mąż ją a Pogotowie musiało im przykła- 
dać kompresy. Wszystko to razem nazywa 
się wesołe i ruchliwe święta. 


0 świętach uwag kilkoro. Minęły więc 
święta jako senna zmora żołądek gniotąca. 


Wśród bateryi wódek i przetworów z win- 


kowskiego 1. 3, sady owca przebył on wszystkie okropności piekła | nej macicy, wśród stosu ciast najrozmaiciej 
Dziecko ubrane było w Aa © pi s. syberyjskiego. Przeszło dwadzieścia lat -| przyrządzonych, : wśród ryb i szynek i ró- 
AONI kaftanik, zawinięte O. WPOGORZEĘG pobytu przymusowego w Syberyi > żnorodnych pomysłów i wymysłów gastro- 


nomicznych, rozbrzmiewały trzy nuty tyl- 


ko: drożyzna, drożyzna i jeszcze raz dro- 


żyzna. I miało się uczucie, że tonący w głę- 


bokim jeziorze człowiek kona z pragnie- 


CA 


Ciągle narzekamy na drożyznę, ale 


idziemy ławą po 
stopą deptamy 


w czasie świątecznym 

jej grzbiecie i zwycięzką 
tę okrutną zmorę. 
bólu i rozpaczy wypróżniliśmy magazyny 


Z okrzykiem dzikiego 


ż zawezwani zostali do odmiatania śniegu | oglądając się na powodzenie, na kierunki | win, składy wódek, wędliniarnie i cukier- 
Ae ze szyn tramwajowych i cieszą się na te modne, na ustępstwa choćby takie, aby | nie. Gdy zmierzch zapadał i gwiazda be- 
BAJ kilkadziesiąt centów, jakie zarobią! rg powa PAZ, kob: jaca [skiej j i gone. liga or A 
Ka tę środki wygodniejszego życia — dotrwa } s 8 
| emi nag na dar zerowy Karzyna | GO GE O orzd piędu day do | el obelina wdlałkaj gasły pray 
Aż Oleśków, a na yi ieiet umarłna- | Wiednia — a ei Er zrządził, że | Cena niewchodziła w rachubę, bo dla 
S pomy lzy kilku rodaków dowiedziało się i zbliżyło uczczenia tradycyi któżby grosze liczył 
SĘ Nasz reporter pisze : do samotnika, który po życiu, pełnem | i zbiedzoną kieszeń zaciskał ? Tak więc © 
ei Donoszę Szanownej Redakcyi, że mo- | udręczeń a następnie zaparcia się i pracy uczciliśmy Święta nasze, mimo przeszkód, 
sz ja gospodyni umiera. Na trzy dni przed ustawicznej dla idei wszystkim nam Świę- mimo dywersyi różnych,. a uczciliśmy je 
REZ świętami zaczęła piec bałabuchy, robić | tej, znalazł się tu zupełnie bez środków. | jak na dobrych, najlepszych nawet patryo=- 
AS porządki, biegać za sprawunkami, wresz- jedynie opieka Niemców, zaintereso- | tów przystało. 
ag cie gotować, smażyć, przyrządzać, potem wanych i osobą sam, i stroną ogólną Komisya teatralna odbyła swe posie- 
przez całą noc usługiwać gości, przez ludzką, jaką i polskie obrazy mieć muszą dzenie, na którem wyrażono -dyrektorowi 


, Poleca -wielki wybór kompletnie dzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, pokoi 
Kis męskich we wszystkich stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. 
KC Y Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelazne z pierwszorzęda Wszelkie 

zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje jak na niej i najtaniej. 


gościć się u znajo- 


pierwszy dzień świąt 


dla nich — ratuje byłego skazańca syb - 


SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH 


teatru p. Hellerowi pełne uznanie za jego 


Lwów, pl. Ber- 
nardyński 17. 


p e 


Í 


Lwów, pl. Maryacki, Hotel Francuski, poleca na sezon 
obecny najlepsze rosyjskie, szwedzkie i amerykańskie 


J. Krimmer i Ska Kalosze i 


Śniegowce, 


í 
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BN _ Napoje wyborowe. 
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_ | mAJSTARSZY 


"e a 
_ Piwa 
= wielce cenionych licznych gości, tak i nadal wszech- 


dotychczasową działalność. Komisya pod- 
niosła dodatnie wyniki jego rzetelnej pracy, 
w wyborze repertuaru i w reżyseryi, za- 
znaczyła doniosłe znaczenie zaprowadzenia 
pełnego sezonu operowego, staranność 
w wystawie sztuk, a przedewszystkiem 
uzupełnienie personalu w dziale dramatu 
najwybitniejszemi siłami artysiycznemi. Ko- 
misya dała wyraz nadziei, że dyrekcya, 
jak dotychczas, nie zejdzie w przyszłości 
z zaszczytnej dla niej drogi, na którą we- 
szła. 


Bitka konkurentów. Pod kaplicą ogroj- 
cową klęczy zwykle Julian Grzybowski 
i miauka do przechodni. Onegdaj zaś spó- 
źnił się i zastał na swem miejscu Piotra 
Serwańiczuka, który go naśladował, zbierał 
grosze i chował do głębokiej sakwy. Rzekł 
tedy Grzybowski do Serwańczuka: czemu 
klęczysz na mojem miejscu i krzywdę mi 
czynisz ? — Odparł nato Serwańczuk : Kię- 
czę i wzywam litości wiernych, albowiem 
jesteś jako ta panna biblijna, która się 
spóźniła do oblubieńca. I powstała między 
nimi walka sroga na pięści i na obelży- 
wości. Mówili sobie wzajem: ty sufraga- 
niel ty geometro! ty prezydencie! A jako, 
że obaj chromych udawali i obaj szczudła 
mieli, więc .one w broń zamieniwszy na- 
wzajem się po grzbiecie, a najmocniej po 
łbie turbowali. Zjawił się nareszcie stróż 
porządku publicznego i obu wziął pod 
swą opiekę, prowadząc ich na stacyę ra- 
tunkową, gdzie im mężowie w medycynie 

biegli, gojące plastry na łby przyłożyli, po- 
czem w zgodzie już do furdygarni razem 
poszli. 


Garderoba dla dzieci. Matki polskie 
zaprenumerować powinny od Nowego 
Roku zamiast niemieckiej „Kindergarde- 
robe“ polską „Garderobę dziecinną“ cza- 
sopismo wychodzące we Lwowie nakładem 
p. R, Landaua, z tablicą kroju i dodatka- 
mi „praktyczna gospodyni*, „kącik dla 
dzieci“ . i t. d. Prenumeratę przyjmują 
wszystkie księgarnie i biura dzienników. 
Wynosi ona zaledwie 1:20 gr. lub 60 ko- 
piejek kwartalnie. | 


Ą róg Kościuszki i Sykstuskiej 
Caffé ei Rastaurent Z niem 28. pei i obej- 
mujemy w własny zarząd. Koncert muzyki wojsko- 
wej codziennie. Wstep wolny. Kuchnia wyśmienita. 
sługa skrzętna. Dobór najpo- 
czytuiejszych dzienników i czasopism. Upraszając 
o liczne odwiedziny, prosi o poparcie 
Wollman i Franc. 


ZE ŚWIATA. 


Śmierć dla lalki. Bolesna trazedya ro- 
zegrała się w tych dniach w Belin- 
© zonie. 

D-iesięcioletnia córeczka księdza Haupt, 


= Henrysia, miała laleczkę, z którą nieroz- 


Mieczkowski i doitys 


p p H F oleca 
| Pracownia Rusznikarska Wszetką 
po najtańszych cenach. — Wszelkie reparacye uskutecznia się 
7 Wykonanie staranne. 


w jak najkrótszym czasie i tanio. 


z WE LWOWIE m 
KRAKOWSKA 9. 


pilzneńskieygo 
olié, — Z wysokiem po 


broń myśliwską 


ANDEL nann 


H Ulegając wielokrotnie wyrażanym życzeniom, zaprowadziłem w mojej, znanej od szeregu lat RES 
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spEcyalnem uczuciem, jakie objawia się 
zażwyczaj w małych dziewczynkach, jako 
przeczucie najwznioślejszego posłannictwa 
kobiety, t. j. macierzyństwa, ubóstwiała 
nad wyraz. 

Dom księdza znajdował się na ustro- 
niu, w pobliżu wsi było małe urwisko 
i niezbyt głęboka jama, nad którą dzie- 
wczynka zazwyczaj z lalką się bawiła. 
Przed paru dniami, późnym wieczorem, 
dziecko bawiło się tam jak zwykle, los 
chciał, że lalka wysunęła się z rąk Hen- 
rysi, i spadła w przepaść. Mała nie na- 
myślając się ani chwili, pospieszyła uko- 
chanej laleczce na ratunek. 

ciany przepaści jeduak, pokryte śnie- 
giem i lodem, były śliskie i biedne  dzie- 
cko zeszło wprawdzie do jamy, ale nie 
mogło się z niej wydobyć. 

Płaczu i krzyku nieszczęśliwej dzieci- 
ny, ze względu na odludną miejscowość, 
nikt nie postyszał, W domu nie szukano 
jej, gdyż sądzono, że poszła do kre- 
wnych. 

Nazajutrz dopiero znaleziono bieda- 
etwo na dnie jamy zupełnie zmarzłe. Sko- 
stniałe rączki dzieciny tuliły jeszcze do 
łona nieszczęsną lalkę... 

„ W biednej dziewczynce wzniosłe bo- 


sg: się nigdy, i którą kochając tem 


haterstwo i poświęcenie matki, objawiło 
się wcześnie i spowodowało zgon tra- 
giczny. 

TELEGRAMY, 


Dlaczego ? 

Wiedeń. Obradująca tu komisya ubez- 
pieczeń pensyjnych dla osób prywatnych 
przyjęła wniosek szefa sekcyi Mataji, aby 
pomocnicy kupieccy w handlu, przemyśle 
i spedycyi byli wyłączeni od powstającego 
teraz ubezpieczenia pensyjnego, a natomiast 
ubezpieczenie ich ma wejść w życie ró- 
wnocześnie z reformą ogólnego ubezpie- 
czenia robotników. (Uchwała taka jest 
krzywdą dla pomocników handlowych i po- 
winni oni upomnąć się o lepsze trakto- 
wanie swego stanu. Uw. Red.) 

% 


Konstytucya w Chinach. 

Pekin. Rząd ogłosił przedwczoraj de- 
kret, w którym zapowiedziane jest wpro- 
wadzenie konstytucyi. W edykcie oświad-. 
czono jednak, że rząd nie może podać 
dnia zaprowadzenia konstytucji, gdyż może 
to nestąpić tylko stopniowo. 


Bojkot antypruski. 


Petersburg. Bojkot towarów niemie- 
ckich w Polsce przybiera coraz większe 
rozmiary. Także miasto Kijów przyłączyło 
się do tego bojkotu. Tutejsze koła niemie- 


ckie są zaniepokojone, że bojkot ten może 
wyrządzić przemysłowi niemieckiemu wielką 
szkodę. Polacy zamierzają zamówienia, któ- 
re dotąd czynili w Niemczech, przenieść do 
Austryi. 


Bomby w Barcelonie. 


Barcelona. Pewien urzędnik banku- 


hiszpańskiego, przechodząc ulicą Baqueria, 
ujrzał pod drzwiami pewnego sklepu ja- 
kiś przedmiot, który od razu wydał mu 
się bombą. Zawiadomił więc o swem 
spostrzeżeniu właściciela skłepu, a ten 
wezwał natychmiast policyę. Istotnie po= 
kazało się, że to bomba. Wzięto ją więc, 
przy zachowaniu wszelkich środków ostro- 
żności na najbliższą strażnicę policyjną, 
gdzie złożono ją na podwórzu. Bomba 
była w kształcie cylindra stalowego, a na- 
pełniona dużą ilością dynamitu i odłam- 
kami żelaznymi. Owinięta była w parę 
pończoch. 

Zaledwie przyniesiono bombę na po- 
dwórze strażnicy policyjnej, nagle nastąpił 
straszliwy wybuch, od którego cały budy- 
nek zadrżał w posadach. Kilkanaście osób 
odniosło przytem ciężkie rany. Kilka z tych 
osób umarło, 

Następnego dnia zdarzył się w Barce- 
lonie drugi wybuch bomby. Zdarzył się on 
na ulicy Del Hospital, w sieni jednego z 
domów, gdzie właśnie bombę podrzucono. 
Od wybuchu zabite zostały na miejscu dwie 
osoby, które przechodziły wtedy przez 
sień. Sam dom odniósł znaczne uszkodze 
nia. 


Podziękowanie. Pragnąc by moją bez- 
graniczną wdzięczność i z głębi serca pły- 
nące słowa, powtórzyło tysiączne echo, i 
tysiączne usta, pozwalam sobie na tem 
miejscu, złożyć WPanu dr. Romanowi 


- Stroce, sekundaryuszowi szpitala św. Zofii, 


za nadludzkie poświęcenie, pełną ojcow- 
skiego serca troskiiwość lekarską i wyle- 
czenie mego syna jedynaka z ciężkiej dyf- 
teryi mnie zaś z równie groźnej dyiteryi i 
ostrego zapalenia osierdzia sercowego, naj- 
serdeczniejsze podziękowanie. i 
Lwów, .27. grudnia 1907 r. 
Anna Wentworth Łubieńska. 


Macdesłanzs 
Zarubrykę tę Redakcya nie bizza 2 15 >wfatztalno30/. 


specyalista chorób skórnych i wanarycznych 
ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11--12 i od 3--3 


uł. Akademicka 14, ii. p. 


dawniej Gudiens potocala po conach znacznie zniżonych Parchany, fłanelki, ciepie halki 
Lwów, pl. Halicki sukienne i włóczkowe jakoteż chustki, świeży transport płócien i szyłonów ` 


Szadkowski i Kopczyński 


= WO Lwowie, plac Bernardyński l. 3. 
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TAURACYI OŁOMUNIECKIEJ, TAKŻE WYSZYNK 


z browaru mieszczańskiego w Pilznie, światowej sławy marki B. B. — Zawiadamiając o tem, proszę przyjąć 
zapewnienie, że nie zka w usiłowaniach, ażeby Szanowną P. T. Publiczność i dotychczasowych moich , 


ózef Enmgelkreis ; restaurator, Lwów Kopernika 32, (róg Słowackiego). 
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RESTAURACYA i POKÓJ DO ŚNIADAŃ 


KANTOR WYWIANY 


e. k. uprzywilej. galicyjskiego akcyjnego 


BANKU HIPOTECZNEGO 


Á kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 
i monety 


> po najdokładniejszym kursie dziennym” 


Już otwartą została 
na rogu ulic: 
Jagieliońskiej |. 16, 
i Rzeźniekiej 


z Piwem wyłącznie Pizneńskiam 
ADOLF KOSKE 


długoletni płatniczy restauracyi ko- 
lejowej w AA petia t 


Znakomita ku- 
chnia we wła- 
snym zarządzie 


Odznaczona na licznych wystawach 

| Pierwsza krajowa fabryka wyrobów c8- 

mentowych oraz przedsiąsiarstwe bu- 
dowii betonowych 089 


Giovanni Zuliani i Sy 


Centralna Lwów, ul. św. Piotra 21. Telefen Kr. 658. 
Filie: Stanisławów, ul. Zarwańska 18. — Kraków, Zwie- 
rzynic |. 14. — Czerniowce, Bahnhofstrasse. 28. 


Posadzki terrazowe icementowe, oraz posadzki 
jednolite z masy drzewnej. Wyroby cementowe 
wszelkiego rodzaju. Kanalizacye i odwodnienia 
miast, ulic i budynków. Zbiorniki wodociągowe, 


na ropał, gazowe i odczyszczalkie. — Baseny stu- 
dzienne i wodotryskowe, Budowle wodne jako to: mosty 
jj wodotoki, szluzy i RZDY. Fundamenta maszynowe i 

dla budynków. — Budowie betonowe I betonowo-żelazne 
į wszelkiego rodzaju. Kosztorysy i wzory na żądanie gratis. 


DOBRY ZAROBEK 


i 

| 

| dla ludzi okrotnych i sprytnycha 

|. Zgłoszenia: Piao Sabrowskiego 7, ll. ge 


PIERWSZE GALICYJSKIE TOW. AKCYJNE 


RAFINERYI SPIRYTUSU Lwowie 


leca swe na wystawach krajowych 
zagranicznych premiowane wyroby, 


jako to: 
Specyalne Nalewki owocowe 
Wódki polskie: Rezalisy, Li- | 
= kiery, Rumy i Koniaki = f 


zbadane chemicznie przez pierwsze po- 
wagi naukowe. (195) 


sa UCHA? s 


nie licząc żadnej prowizyi. 246 


RS kauczůkowe wykonuje nafspieszniej 
À i sigo. Mda LI zę ri 
mia AB ÓWEy ou a eo | 
moms Ska 1. 9 (naprzeciw c. k. Sądu). (135) | | 
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OPEROWE EE EEE cię 
C. EK. T) Sl: 


„W zdrowem ciele zdrowy duch 164 j 


= PUDER = 


antiseptyczny, przez po- 
| wagi fekarskie polecany, 
—— Jest najlepszym proszkiem 
„tlo zasypywantiadla niemo- 
wiąt I dzieci. Prawdziwy 
tylko z m. „Opatrzność”. 
Cena pudełka 70 halerzy. 


liTysiące podziąkowań 11 
BW” W każdej aptece I dro- 
guerył do uabycialii Ta 


Ostrzega się przed 
naśladownictwami I 
żądać należy wyraźnie „IIATA” 
udru antiseptycznogo, „KATA” 
sprawe mydła hygianiczney, 


RENA 


ata E HELA ASLE a AA ARNE RR 


gin g 


MYDŁO = 


hygłoniczne jest majla: 
pszym mydłem de myoła 
dzieci. Sporządzańe z naj- 
delikatniejszyoh matorya- 
łów, oćpowłada najwybre- 
dniojszym wymogom iiy- 
gieny. Cema pudełka 70 h. 


ilTysiące podziękowań il 
gF- W każdoój aptoco Í dro: 
guerył do nabycia lij T£U 


bard 
Nowy, za popłatny „icz wit domowy 


w naszymi kr 


Pierwsze gal. Przedsiębiorstwo damawych robót pań- 
czaszkowych Ra płaskich maszynach do plecania 


RÓŻ oz 
/ pg” 


LIBAL i SPÓŁKA 


zarejestrowane towarzystwo handlowe wo Lwowie, Kochanowskiego 39/77 


do firmy 


wielkich zachodów. 


maszyn kulistych. 
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żądajcie wyjaśnień. Powołuj- 
Cie Się 


na nasze czasopismo, 


Libal i Spółka we Lwowie, ul. Kochanowskiego 39/77 


a za parę dni otrzymuje od tej firmy zapłatę w gotówce zą pracę i świeżą 
o dalszego wyrobu. Wyuczyć się możha bardzo szybko i bez 


Maszyny »Slavia« są najlepsze, a dlatego i najtańsze ; nie trzeba 
więc dawać się namawiać do kupna innych maszyn y szczególnie unikać 


Nie trzeba szukać zarobków u obcych, za morzem. 


Kto wyacey się pracować na nowoopatentowanej 
nie do plecenia »S AVIA: ten może żyć bać troski. pia, 
Ean w chłodzie, pracuje sobie lekko i przyjemnie ; gotowe wyroby 
odsy 


łaskiej maszy- 
imą w ciepłej 


Dawajcie to ogłoszanie czytać 


wsz 


im krewnymi znajemym, 


Ninidjszem mam zaszczyt zawia- 
domić Szan. P.T: Publiczność, że 


przy u 


Główny skład wysyłkowy 
="8. HAY== 


| aptekarz, ©. ik. do. 
stawca madwormy 
wo LWOWIE, -----»» 


"GiuUDIZH UGJOĄ GC g 
ydqoJez AUMOU | SzeMI1 


l Koperni 
Restauracyę i pokój do śniadań 


O FZ ATZ A PET I REA 


JE -c Mieke professora Bra Baszhausa 


Rozwój fizyczny i moralny pojedyńczych jednostek stanowi EFA 
o sile danego społeczeństwa i jeżeli pragniecie wychować ję 
dziecko Wasze na zdrowych a energicznych obywateli ojczyzny, 
pamiętajcie o 
Misku dla niemowiąt i dzieci prof. Dra Bac'hausa. 
Każda matka, gdy nie mogąc własną piersią karmić swe dziecię, 
W powierzając je mamce, popełuia zbrodnię przeciw spoleczeń- 
R stwu i własnej dżiecinie. 'Przeróżne choroby, zboczenia, złe 
nawyczki, a co najmniej ogólna wątłość ciała, oto smutne 
następstwa karmienia przez mamki. 


jest: jedynym odpowiednim pokarmem, który w zupełności 
odpowiada pokarmowi matki i nie da się przez żadne sztuczne 
preparaty skutecznie zastąpić, Wyrabia je w kraju z mleka krów 
szczepionych zakład 
MF „NUTRICIAĆ Lwów, ulica Zamkowa i. 19. -G8 
Flaszeczki próbne po 12 halerzy do nabycia u firmy 
Stanisław fMiarkiewicz, Lwów, Rynek l 42, 
Wszelkich informacyi udziela wyżej wymieniona firma oraz nasz 
zakład. —  Broszurki i prospekty objaśniające na żądania 
S gratis i franco. ` 3 


ŁOM 


z moim olbrzymim, 185 centymetrów 
długim warkoczem rusałki, posiadam 
takowy dzięki 14-to miesięcznemu uży- 
wanlu Ah pomady własnego wyna- 
lazku. Pomada moja uznaną jest za 
jedyny środek pielęgnowania włosów, 
przyśpieszenia ich porostu, wzmacnia= 
nia cebulek. Wywołuje u panów pełną, 
silną brodę i nadaje po krótkiem uży= 
waniu włosom na głowie i brodzie po- 
łysk naturalny i chroni je od przed- 
wczesnego siwienia do późnej sta= 
rości. Żaden środek dla porostu 'wło= 
sów nie jest tak skutecznym, jak moja 
pomada, która też słusznie cieszy się 
światową sławą. Panowie i Panie prze= 
konają się, że już po jednorazowem 
użyciu Csillag pomady, wypadanie 
włosów ustaje i okazuje się ponowny 
porost. Skuteczność jej, świadectwem 
Są tysiące z całego Świata wpływają- 
cych pism uznania. Cena puszki I, 2, 3 
i 5 zł. Codzienua wysyłka pocztą po 
nadesłaniu lub za pobraniem należy- 
tości. Wysyła wprost fabryka na cały 
świat, dokąd należy adresować wszel- 

kie zlecenia. (22) 
Anna Csillag, Wiedeń, |., Graben II8. 
Jedyny skład wysyłkowy we Lwowie: 


Apteka pod srebrnym oriam 


H. RUBLA zza 


ka 30, otworzylem nową 
urządzony z komfortem. Piwo eksportowa Tow. lwowskich 
akcyjnych browarów -— oraz piwe marcowe i piizneńskie, 

Z głębokiem szącuakiea „Sa WIND, ręstausai0% 


kzaeyoj usauoźpeu pod pepeg 


GONIEC POLSKI z soboty dnia 28. grudnia 1977. 


icjsze © 


Hamn 


Mieczarnia $ 
połączona z kuchnią do- 
mową dobrze prosperu- 
jąca jest tanio do sprze- 
dania. Bliższa wiadomość 
w Admin. Gońca. 2445 


Kurs tańców 
dia początkujących roz- 
poczynam 3. stycznia. Dla 
osób starszych osobne go- 
dziny. Kostyumy z boga- 
tej materyi, 250 par, wy- 
pożyczam. NOWICKI, 

2446 Ormiańska 4, II. p. 


W dniu 80. grudnia 
1907, sprzedanych zosta- 
nie w Magistracie w Żół- 
kwi w drodze licytacyi od 
godziny 4-tej do 5-tej po- 
południu 33 sztuk 80-let- 
nich topól. Cena wywo- 
łania 1500 K. 2432 


Zmieniam lokal. Zu- 
pełna wysprzedaż po zna- 
cznie zniżonych cenach 
w handlu pod firmą Sta- 
nisław Gabriel ul, Karola 
Ludwika 1. (175) 


Nia można taniej! 


(nia Gylinder) 
tylko za 
"K 325. 
Wysyłam po otrzymaniu 
zamówienia bez zadatku, 
elegancki, trwały, męski, 
kieszonkowy zegarek, 
z czarnej stali angielskiej 
iub pozłacany, z dobrym 
chodem, nakręcany usz- 
kiem raz na 36 godzin. 
Cena tylko K 3:25. Do 
każdego zegarka dodaje 
się gwarancyę na lat 3. 
Adres: Bom eksportowy 
Michała Horowitza w Kra- 
kowie, ulica Dietlowska 
1. 57/10. Bogato ilustro- 
wane cenniki, z 2000 rycin 
zegarów wszelkiego ro- 
dzaju, instrumentów mu= 
zycznych, przyrządów 
optycznych i t. p. wysyła 
się na żądanie gratis. 2 


Bardzo tanio sprzedam 
iub wypożyczę długi for- 
tepian. — Zgłoszenia do 
Administr. „Gońca“, Pod- 
wale 7, pod „Bardzo ta- 
nios. 2416 


NA PODARUNKI! 


Najodpowiedniejsze — a 
przytem najtańsze są 
przez wszystkich tak ulu- 
bione cukry deserowe, wy- 
robu znanej od 25-ciu lat 
prona fabryki czekolady 
H. TRETERA we Lwo- 
wie, ulica Sykstuska 1. 1, 
funt cukrów deserowych 
w kartonie zł. 1'30, 1 kg. 
zł. 2:50. Zamówienia za- 
łatwia się odwrotną 
pocztą za pobraniem. 2379 


iake razow 
ma“, oliwę do 
pół 
mon 


„Graha- 
dA Aa sęk 

. 20 ct. poleca Szy- 
Fried, Rynek 10. (ID 
Za konwersacyę fran- 
cusko-niemiecką, kto mnie 
nauczy arytmetyki z dru- 
giej klasy gimnazyalnej. 
Adres w Administr. Goń- 
cı, ul. Podwale |. 7. 2415 


MAKS PAUKER 
fryzyer, spocyalista w goleniu 
Lwów, plac Akademicki 4. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR: STANISŁAW BRANDOWSKI., 
Z DRUKARNI »GOŃCA POLSK. 


i st. 


DROBNE OGŁOSZENIA | 


po 4 halerzy od wyrazu. i 
głotzenie 48 haierzy. | 


lJ Najiepszej 


ćwierć funta tylko 
40 centów poleca 


HANDEL HERBAT 
ADAMA SERAFINA 


Lwów, Sienkiewicza 5. 
(214) 


Wypędzeni 
z Ameryki 
emigranci 


znajdą stały zaro- 


bek w kraju. 


Zgłoszenia najpóźniej do 
Few Trzech Króll adrasować 
„Pochód krajowy” Lwów 
poste-restante, 2426 


syłam każ- 
pe mój dů- 
ży wspaniale 
ilustrowany 
katalog głó- 
wny z prze- 
szło 3000 
ilustracyami 
trwałych, do- 
i brych a tanfch 
towarów muzycznych 
wszelkiego gatunku. 


HANS KONRAD 
rece À wyayikowy oe 
w w muzycznych 

nad» 


uż za K 480, 
do 6'80: W do 
skrzypiec K —80, 100. 
Cytry, flety, klarnety, har- 
monie 3 

wyborze na składzie. 
Wema ryzyka. Zmiana i zwrat 


i ti d. w wielkim | 


| p 


| 


MARMOLADĘ | 
ze świeżych i zdrowych | 
owoców wyrabianą na 
sposób angielski: | 
PAORELOWĄ 8 K ( | 
MALINOWA 8,( za | 
JABŁKOWĄ 6p ( 5kg 
MIESZANĄ 55, 
w ozdobnem, blaszanem 
wiadrze, brutto franko do 
każdej stacyi pocztowej, 
wysyła za zaliczką 
PAROWA 


FABRYKA GUKRÓW 
BRANDSTADTERA 


WE LWOWIE, 

W Ameryce, Anglii i in- 
nych krajach kułturalnych, 
marmolada jako stosun- 
kowo bardzo tania a przy- 
tem nadzwyczaj zdrowa 
i pożywna do chleba 
i różnych potraw bywa 

* (19%) 


Legarek 


2 łańcuszkiem 


tylko 
zal'60ct 


> DOOR 
Każdy otrzyma wspaniały 
zegarek kieszonkowy, re- 
mentoar, ze srebra „Glo- 
ria“, opatentowanego sy- 
stemu Roskopf, idący do- 
kładnie36 godzin, z trzech- 
letnią gwarancyą i z od- 
powiednim pozłacanym 
łańcuszkiem pancernym, 
wszystko za 1 złr. 60 ct. 
3 zegarki z łańcuszkiem 
4 zirt. 50 ct. Wysyłka za 
obraniem pocztowem 
przez skład fabryczny ze- 
SW szwajcarskich 
$. Urbach, Kraków 92 


Ma gwiazdke 
Najpiękniejsze podarki 
złote i srebrne poleca naj- | 
starsza firma od lat 36 
istniejąca | 


ulica Hetmańska 4. Przed- 
od najtańszych do 


Juliana Dabrowskiego | p 


mioty 


odda czai 2325 


— \ienigdzy dozwolone. — - 


Skład i fabryka mebli | 


MIL WEW 


Lwów, Słoneczna molo 
dą Hermanów). Skła- 
y Teatralna 8, (naprze- 


ciw Odwachu) poleca | 


kompletne sypialnie, ja- 
dalnice, salony i urządze- 
nia biurowe. Daje na 
spłaty, 59 


PIERŚCIONKI 


obrączki ślubne, szpilki 
bukietowe — wszelkie 
wyroby złote i srebrne 


poleca 


Franciszek Kwasniewski | | 


zaprzysiężony rzeczoznawca 


Lwów, pl. Halicki 1. 3. 
Przyjmuje wszelkie 
obstałunki i reperacye. 


Nie podrożała wcale 
czekolada i kakao, ale 
tyg w fabryce parowej 
. TRETERA we Lwo- 
wie, ulica Sykstuska l. 1, 
róg ul. Karola Ludwika. 
Funt czekolady po 70 ct., 


—- | 80 ct. i 1 zł., puszka ka- 


Teren naftowy 
w Jaworze, powiat Turka, 
przepowiadający przy- 

szłość, jest do sprze- 
| dania. — Zgłoszenią przy 
| ulicy Miłkowskiego l. 2, 

parter na lewo. 213 
| 


Tani opał 


na porę zimową, nabyć | 


można. Zgłoszenia 
ulicy Miłkowskiego 
| parter na lewo. 


2 


| z miękkiego drzewa, wa- 
| gonami kolejowemi. 213 


wy 


la Pa- j 
| nów piekarzy, obrzynki |. 


| 
| 


kao 40 ct. i 75 ct. Wyrob 
pierwszorzędnej jakości, 
znane od 25-ciu lat. 2379 


Poszukuje jakąkolwiek 
posadę zdolny buhalter. 
Zgłoszenia do Admini- 
stracyi Gońca, Podwaie 7, 
pod literą A. P. 


jtaniej sprzedaje 
i przerabia kołdry 
materace i wkładki 
sprężynows Pra- | 
cownia pościeli 


i oceniciel sądowy | = 


WYDAWCA: STANISŁAW TOKARSKI. 
IEGO4, TOKARSKI £ BRANDOWSKI, POD ZARZĄDEM KAROLA DORQSZYŃSKIEGO, 
> PWAZAC W Wigry w < + ji * z ar 


e” u» 
aa Jk 


znana od przeszło (1090 lat z dobroci wy” 


bornych win wina na SWiIĘTA 


poleca 

Przy odbiorze 5 fiaszek (00, opustu (226) 
zapewniony ma każdy u nas i łatwo za- 
zarabia koron 18 do 25 tygodniowo 


U 
DJ 
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie. 
n 39 Bliższych wiadomości udziela: 
A Przedsiębiorstwa fabryczne wyrodów 
7 * trykotowych we Lwowie, ul. Kołłątaja 2. 
Garderoba. dziecina 
łedyny polski żurnal mód dla dzieci z dodatkami | 
„Praktyczna gospodyni”, „Bia młodzieży” 
„łkącik dia dzieci”, „Dodatek literacki dia 
dzieci” Wychodzi punktualnie I-go każdego mic- 
siąca nakładem M. Landau we Lwowie, uiica 
Uzareneckiego l. 3. Prenumerata kwartalna K 1'26, 
60 kop. wraz z przesyłką. — Prenumeratę przyjmują 
wszystkie księgarnie. 2442 | 


m SE | 
dice Baczność! 


| Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P.T. Publicznoś 


w ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM 


== przy ulicy Skrzyńskiago 10, == 


|boczna Łyczakowskiej, oprócz kąpieli mineralnych ; 

jsą także zwykłe czyste po bardzo nizkich cenach ! $ 
Wanna porcelanowa I. kl. K (29` í 
Parnia z tuszami | „ K 1-20 
Wania cynkowa Ka py K—-70 


(Najwiekszy wybór najlepszych 
| > Maszyn do szycia i haftu j 


poleca zaszczytnie znana firma 


Józefa Iwanickiego| 


Lwów Hotel Żorża | 


Kurs haftu bezpłatnie. # 
Cenniki opłatnie i dar- $ 
mo. Agentami się nie pom $ 
sługuje. Maszyny poń- § 
czoszkowe i do wyrobów b 
trykotów. 2418 


Ogloszenie. 


W dniu 3-go kwietnia 1907 zmarła we Lwo- 
wie Marya ze Soroków Grzączkowska, bęz po- 
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli. 

Zmarła pozostawiła spadek wartości około 
10.000 koron. 

Pertraktacyę spadkową przeprowadza c. k. 
Sąd powiatowy S. I. we Lwowie. b 

Sądowi nie jest wiadome miejsce pobytu 
osób powołanych do dziedziczenia, któremi są 
mąż zmarłej Franciszek Grzączkowski i dziecko 
nieśłubne (córka), które zmarła pozostawiła. 

Marya ze Soroków Grzączkowska jako bona 
w domu, w którym służyła odbywała wraz ze 
służbodawcami częste podróże za granicę. Córk 
swą nieślubną pozostawić miała zmarła w którejś 
miejscowości w Galicyi, lub za granicą. Wobec 
tego uprasza się osoby, które mają jakąś wiado- 
mość 0 życiu i miejscu pobytu męża zmarłej śp. 
Maryi ze Soroków zam. Grzączkowskiej, Franci- 
szku Grzączkowskim, byłym (okolo roku 1872) 
wożnymi c. k. Sądu krajowego wyższego we Lwo- 
wie i o życiu jej nieślubnego dziecka (córki) zgło- 
sić się do dra Kazimierza Witkowskiego, adwokata 


| krajowego we Lwowie, ul. 3-go Maja |. 21, sądo- 


wanie ustanowionego kuratora nieobjętej masy 
spadkowej śp. Maryi ze Soroków zam. Grzącz- 


| Lwów. ul. Kopernika 7. | kowskiej i udzielić temuż kuratorowi odpowie- 
(142) | dnich wyjaśnień i. wskazówek. 


2408 


pał 
A | 


lokal 
i rozszerzyśem 
swój drugi rok istniejący 


SKŁAD MASZYN 
00 SZYCIA. 


Polecam maszyny do 
szycia z najsławniej= 
szych fabryk po cenach 
możliwie najniższych. 
Naprawę wykońywam 
szybko, tanio pod 
gwarancyą. 


© nuki ilustrowana franca 


LEONARD WANKE 


mechanik i specyalista, 
Lwów, Sykstuska I. i 
219 
sra 


Pierwsza Polska 
Fabryka Tułek 
cygaretowych 


„SWITA 
Lwów, ul. Miłkowskiego 2, 


odznaczona za wyroby 
na wystawie przyrodni- 
czo-lekarskiej i hygieni- 
cznej, zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich, 
uchwałą z dnia 25. lipca 
1907, medalem bronzo- 


owa, „najlepszej marki 
z najprzedniejszych fabryk 
Z tytułu tego alodnaję 
sobie coraz szersze koła 
odbiorców nietylko w kra= 
ju, ale uzyskuje z każdym 
dniem silniejszy zbyt 
w wywozie do krajów 
paso chi monarchii 

poleca Szanownej Pu- 


bliczności wyroby swoje 
ako tutki zdrowotne. — 
2133 


yrób krajowy. 


i ‘Tlos m. Krakowa 
Tlos austryackić- 


go Gz. Krzyża 
Razem 2 losy polecamy za 
193 K po 7 K polecamy dalej 


I los m. Krakowa 
| 1 węgier. Bazylika 


 Tserbski 10 frank. 


Trzy losy za 132 K po 6 K. 
Stempel i podatek wynosi 
jednorazowo po 3 K. Bez 
| asok. lasów krak. na raty 
nie sprzedajemy. Asekura- 
cya kosztuje 10 K 25 hal, 
$am los krakowski kosztuja 
130 K, 25 rat po 5 koron. 


SCHÜTZ i CHAJES 


Bom bankowy, Lwów. 


WŁASNOŚĆ SPÓŁKI NIEJAWNEJ, 
Papier z fabryki Tow. Akc, Braci Fialkowskich w Biał 
r ej 


wym, rozszerzyła i zą0-, 
patrzyła się w doborowy” 


francuskich 1 Krajowych. = 
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